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Rada Administracyjna Królestwa, 


Zważywszy dogodności zaprowadzonego w War- 
szawic, z niocy Postanowienia Namiestnika Królewskiego 
z dnia 2 (14) Maja 1822 roku, targu głównego nawcłnę 
doświadczeniem stwierdzone; w zamiarze oraz zapewnie- 
nia tych samych dobrodziejstw, właścicielom owczarń i 
przedsiębiercom zakładów rękodzielniczych odleglejszych 
okolie Królestwa, którę z powieuionega farzu korzystać 
nie mosty, na przedstawienie Kommissji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych; postanowiła i stanowi: 

At. 1. Oprócz głównego tafgu na wełnę w mieście 
Warszawie; ma być zaprowadzony drugi podobny targ w 
mieście Kaliszu. EŃ | 

Art. 2. Farg ten odbywać się będzie raz do rokuw 
dniu 16 (28) Maja i trwać ma dni trzy, licząc w to przy” 
paść mogące święto: Ś = a= Š 

Art. 3. Kommissja Rządowa Spraw Wewnętrznych 
i Duchownych upo ważnioną zostaje,.do urządzenia wiejsca 
na targowisko, wagi i zapewnienia odpowiedniego dozo- 

„ru podczas trwania targu; a to według zasad dla Warsza- 
wskiego targu istniejących: i 

Art. 4. Wykonanie niniejszego Postanowienia, kto- 
re w Dziennika Praw ma być zamieszczone, Kommissjom 
Rządowym: Spraw Wewnętrznych Dachoównych, tudziez 
Sprawicdliw osci, w ceżeń do którćj należy, poleca. É 

Działo się na postedzenia Rady Administracyjnéj; 
dnia 27 Listopada (9 Grudnia) 1842 roku. 

(podpisano), Namiestnik, Jenerał Feldmarszałek 

$ ; Xiążę Warszawski. a 
p. 0. Dyrektora Głównego, Prezydującego w Kotamissji 
Rządowćj Spraw Wewnętrzeych i Duchownych, 

(podpisano) Jeteri ejtnant, Senatór Pisarew. 

Sekretar? Stanu, Radca Stanu (podpisano) T. Le Brun. 


RZUT OKA NA FĄBRYKI KRAJOWE LOKCIOWE. 
(Ciąg dalszy. ) 


Obrachujmy jeszcze nunierycznie tę nieoszczędność. 
Przypuśćmy że dzisiaj w kraju naszym, rocznie wyrobio= 
nych zostaje towarów bawełnianych 30 miljonów łokci za 
ogólną średnią kwotę 15 miljonów złotych 1). Ponieważ 
to jest robota dość delikatna, przeto niezmyłę się, gdy za 
wyrobienie z akolorowaniem łokcia jednego gr. 10 nazna- 
czę i to najniżćj, i to jaż przypuszczając fabrycznie tia 
wielką skalę z pomocą maszyn. Więc sama praca około 
wyrobienia owego towaru 2j3 kapitału to jest 10 miljo- 
nów zabiera i przypaściwszy że ta ilość na źaspokojenie 
naszych potrzeb wystarcza, toć widziemy jawnie, że przy 
użycia włókna materjału 5 razy trwalszego, z owego ka- 
pitału 15 miljonów które sami trawiemy, moglibyśmy 45 
na handel wywozowy przeznaczyć i tym sposobem (2 iñis 
ij onów w kruszcu otrzymać. - 

'Aleczarzucą mi, że używając włókna towar stać się 
musi ńierówńie droższym, a nadto, że kupując to włókno 
za granicą, tém samém nierównie większy kapitął wydać 
walibyśmy za gf'nicę za nie, niż doląd za bawełnę. Co 
do pierwszego, jużćm tę tanność z ową drogością poró* 
wnał; co do drugiego szukajmy i tu numerycznych wy“ 
padków. Przypuśćmy, że czystego zysku na takich wy4 
robach na łokciu 2 grosze było, a zatóm że materjał su- 
fowy na łokieć jeden 3 gr. kosztował więc na 30 miljo- 
nów łokci, kosztować będzie 3 miljony. Przypuściwszy 
znowuż, że włókno dwa razy kosztowniejszem być mo- 
że 2) wówczas 3 miljony podniosą się do 6 miljonów; 


a 


Przypuszczając 30 miljonów rocznego wyroba, sądzę 
że jeszcze za bardzo nisko wziąłem, gdy w samćj 
Łodzi pedłazg wykazu statystycznego z r. 1839 już 
wyrobiono 11,500.000 łokci. i 

*2) Dziś nawet można kupić najpiękniejszego włókna 
po "takich cenach, tż podług ołwachunku, ma 30-pa- 
sitówego płótna łokieć, włókno niekosztuje wyźćj 


RJ, 


acz wówczns przez wzgląd na jego 5 razy większą trwa- 

lłość (jeżeli ograniczemy się na własućj tylko potrzebie) 
musiemy ten koszt zuiżyć do 1 Ij5 miljona, a w razie do- 
tychczasowego wyrobu wyniosłszy 45 wyrobu na sprze 
daż, wówczas i owe 4 455 miljona wydane na zakup włó- 
kna powrócić się musi. Więc gdybyśmy kupować nawet 
musieli włókno wowczas zamiast co dziś wydajemy 3 mi- 
ljony, wydawalibyśmy 1,200,000 za materjał, który prze- 
robiony, eż samą ilość ludzi i narównie dłagi okrywał- 
by czas. Ofóż i tataj numeryczna różnicą na naszą jest 
stronę, na naszą korzyść, a ileż jeszcze korzyść podwyż- 
sza się. gdy zważymy, ze przy zjawionym poszukiwaniu 
krajowego włókna, zachęciwszy rolników do produko wa- 
nia onego, całkowitą tęż summe, lub stósownie do powię- 
kszonćj ilości fabryk, podwyższoną kwotę w ńaszćj jest 
mocy zatrzymać, rozdzielić między rolników uprawiają: 
cych rośliny całkowite, a tém samćm ograniczyć uprawę 
zboża, na czem nam tak wiele zależy. 

Nie jesti to jeszeze bagatelną rzeczą gdy uważemy 
iż w przypuszczeniu, że tylko na własne zużycie wyra: 
biać fabrykat potrzebujemy, wówczas 45 rąk tychże fabry- 
kantów możnaby użyć w innych fabrykach, w innych zatra- 
dnieniach zamiast eo dzisiaj taż ludność tak dobrze, jak 
gdyby wodę przetakiem czerpała, i jeszcze tém swojem 
źle zrozumianem zatrudnieniem 5 razy większą ilość kraw- 
ców i szwaczek do podobnegoż zmusza zatrudnienia, co 


przecież w kraju, gdzie ludnosć daleka jest od przesile- 


- nia, gdzie machiny tak mało są jeszcze upowszechnioue, 
wcale nieobojętną jest rzeczą czem się ta ludność zatru- 
dnia. 

Ale wróćmy się jeszcze do interpellacji PP. Fabry- 
kantów. Bo lubo fabrykanei wyrobów w ogóle po wyro- 
bieniu dobielać się mogących, jakiemi są płótna, półpłó- 
tna, dymy, kartony;bielizna stołowa, i t. d.z i tu również 
niczem zasłonić się za używanie na te wyroby bawełny 
niemogą, Ale czćmże się zasłonią nawet pozoruie PP, 
Fabrykanci sukna, którzy od niejakiego czasu niepomni na 
szkody dla kraju ztąd wynikające, chwycili się sposobu 
mieszania do sukna bawełny. - R 

Masz sukna cienkie nad wyraz miękkie, lekkić, ale 
czyliżto są jedyne zalety sukna, aleczyliż mogą one prze- 
ważyć inne celniejsze tego wyrobu przymioty, ową mięk- 
kość elastyczną, przy najświetniejszym jedwabistym poły. 
sku, co najdoborniejszą cechuje wełną, ową ciennkość przy 


poz 


nad gr. 2, a przecież to płótno jest najmnićj 2 ri- 
zy grubsze od zwyczajnych perkałów, it. d., lecz zwa- 
Żywszy znowuż że na cieńsze wyroby, bardzićj to 
włókno doczesywać potrzeba, przez coby go jeszcze 
spadło (lubo te odpadki jeszcze mocniejsze włókno 
stanowią, niż same włókno bawełniane) przypuśćmy 
Że i na łokieć tak cienkiego wyrobu jak perkale, wyj. 
dzie tegoż włókna za gr. 2. Lecz zwróciwszy zno- 
wuż uwagę nabielenie włókna iżby go na równi pod 
względem tegoż przymiotu z bawełną postawić, wów- 
czas potrzeba jeszcze drugie tyle przyłożyć. Zaczem 
surowe dobielone włókna lniane lub konopne, nato- 
kieć jeden, nigdy więcćj nad groszy 4 kosztować 
niebędzie. 3 
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trwałości która jest skutkiem sprężystości wełwie tylko 
właąsciwćj, Sukno z bawełną raz tylko weźmiesz nasie- 
bie, i niemasz tćj nawet pociechy, ażebyś oko ubawił i 
ucieszył jego zewnętrznym przymiotem, ową wytworno- 
ścią, elegancją i świeżością, raz tylko je weźmie i już ci 
się zdaje że stare, chodzone, jakiś brud, jakiś pył zaraz 
do niego przystaje, barwa wnet się kosmaci, pochodzisz 
w nim czas jakiś, ta barwa wnet spada, nitka się pokaza- 
je, i rzucaj je zaraz, bo nawet służącego, nawet żebraka 
nieucieszysz nićm wcale, bo wnet w kawałki spadnie, I ja- 
każ ku temu przyczyna, co może usprawiedliwić fabry- 
kantów, że się posuwają do tego substytnowania? Czyż 
to wełnę za granicą kupują, czyż to ceny wełny są dla 
nich nieprzystępne? niemamyż juź trzech lat takich w któ- 
rych wełna po cenach produkcyjnych się w kraju przeda- 
je. Kto niewidzi w tem postępowaniu szkodliwego re. 
zultatu, niech się zastanowi nad temi względami: 1. że 
w tych wyrobach jaki w poprzedzających traciemy na nie- 
potrzebnóm zatrudnieniu rąk mogących być użytemi do in- 
nćj pracy, rąk fabrykantów, którzy założyli sobie wielkie 
massy wyrabiać towarów, ale towarów w skutkach swoich 
to jest trwałości, a zatem dłagości słażenia niewyrówny. 
wających połowie nawet massy dobrych trwałych towa- 
rów, to jest gdyby one z samćj tylko wełny wyrabiane 
były. 2. Iż wyprowzdza bezpotrzebnie pieniądze z kra- 
ju za bawełnę; po Bie iż zostawia produkt krajowy to 
jest wełnę bez pokupu, i na zniżenie jćj cen nawet dlą 
zagranicznych kupców stanowczo wpływa, a przeto do u- 
padku naszego wprost dąży. ć SE 

Ale wystąpią opponenci z obroną, jak owi niedorze- 
czeczni stronnicy tak zwanych pruskich budowli. Ze duch 
dzisiejszego czasu, nicwymaga, niepotrzebuje trwałych 
wyrobów, bo moda ta wszochwładna teraźniejsza pani, 
niepozwala nosić dłużćj jednćj sukni z jakiegokolwiek bąć 
materjała i jakiejkolwiek trwałości nad vazy kilka. Dalej 
Że myśli moje coś zakrawają ņa monopol produktów kra- 
jowych, co przecież zdaniem ich niemogłoby jak tylko 
szkodliwe oddziaływanie na kraj nasz i jego finanse spro- 
wadzić. “ 

Co do pierwszego, nieprzeczę, iż ta dama podbiłą 
zupełnie umysły, i mimo wszelkie nawet i na jéj obronę 
przytoczyć się mogące zdania, aczkolwiek niejestem ko- 
biet nieprzyjacielem, mimo tego wszystkiego jednakże, 
gdyby ostracimus nad tćj damy głową zawieszono, był- 
bym pierwszy cobym muszelkę na jćj wygnanie z kraju 
dorzucił, bo ona to jest co bardzo często zamóżność przod- 
ków rozprasza, oną co tysiące familji, a mianowicie mfo- 
dzieży rujnuje. Ale mimo i tę nawet niedorzeczność za- 
stanówmy się czyli trwałość wyrobu, przeszkadza co mo- ` 
dzie. 

Jak błędnóm jest przypuszczenie, ażeby z nietrwa- 
łego materjała budować, izby za lat 25 dogodzić nowemu 

ustowi, bo przecież są budowle co stoją po 25 wieków 
i obok ich trwałości są zawsze piękne i gustowne, tak i 
w tćj gałęzi wyrobów również trwałość niestoi na prze- 
szkodzie, bo jeżeli po dwóch tygodniach życia owego fra- 
ka, będzie się zdawać modnemu jego panu, że klapy juž 
są za nadto okrągłe, lub też za nadto spiczaste, lub też 
owćj wychuchanćj damie, żeby ją palcem wskazywano, 
gdyby: drugi raz w tćj samćj wystąpiła sukni, toć jest spo- 


sób pozbycia się onych ; "odprzedać je bardzićj potrze- 
bnym na modę nieuważającym, a taki co je adkupywać 
będzie, zapewne najwięcćj zwróci uwagi na trwałość, i 
w miarę tego więcćj lub mnićj wy łożonego na nie kosztu 
powróci, lub jeśli się Z tonem łab litościwóm sercem mo- 
dnisiów niczgadza, to Z większą jeszcze zasługą, można 
je biednym, lub dla Towarzystwa Dobroczynności oliaro- 
wać, a które to ofiary zawsze w miarę swćj trwałości, 
mniejszą lab większą zasługę bo takiż dochód dla biednych 
stanowić będą. Słowem że ogół ludności przy ubieraniu 
się w trwałe wyroby, zawsze tych wyrobów o kilka razy 
mnićj spotrzebuje i na tem zyszcze. 

: (Dal. ciąg nastąpi.) 


DRZEWO SUSZONE w SKŁADZIE PANA |7 
STEINKELLERA. 
(Ciąg dalszy. ) 


"o. Nie szukając daleko przykładów przekonywających, zoba- 
czmy co się dzieje w samćj Warszawie. Położona nad rzeką 
spławną, cierpi drożyznę i brak suchego drzewa. Ona od wi - 
ków zażywając wielkie jego massy, strawiła nadbrzeżne 
lasy nad Wisłą, Wieprzem i Pilicą, na 3 mile od lądów 
po obu stronach w szerz, a na 30 mil wzdłuż idąc w gó- 
rę tych rzek, mianowicie Wisły, dostępnćj do żeglugi w 
„każdćj porze roku. Już nawet i dowóz lądowy, na kilka 
mil na około lasy tu wyplenił. Warszawa tak gospodar- 
na, płaci drożćj za opał, a niżeli okolica płaci za budu- 
lec, albo za. drzewo towarne idące na spław do Gdań- 
ska. 

Cóż więc jest za przyczyna tak nadzwyczajaćj i co 
rok większćj drożyzny? "Oto, ` 2% coraz znaczniejszym u- 
bytkiem lasów i coraz bardzićj wzrastającemi potrzebami 
uderzające zaniedbanie suszenia, mianowicie opału, który 
używany do pieców i kuchni, powiększćj części w niedo- 
suszonym stanie, mnoży niepotrzebne koszta, nikomu nie 
przynoszące rzeczywistego pożytku. Weźmy tu na uwa- 
ge. na sam przód ciężką wywózkę z lasu świeżego zu- 
pełnie mokrego drzewa, tradny spław i szkodliwe wyła- 
gowanie w wodzie zatopionych kloców, zabójczy karunek 
na ląd i szychtowanie na placa, daléj uciążliwą rozwózkę 
sztukami po mieście, nareście kosztowne i niedogodne 
rżnięcie tychże sztuk po ulicach lub ciasnych podwórzach, 
szczupłe zaś pomieszczenie w komórkach lub piwnicach, 
a pojmiemy łatwo niedorzeczność tych nędznych sposo- 
bów naszych handlarzy, za których źle wyrachowane dzia 
łanie pokutojąca publiczność nadzwyczajne koszta pono- 
sić i sowite procenta im opłacać musi. ; 

Wszyscy.tatejsi drwale i monopoliści bogaci, radziby 
jak najwyżćj podnosić jaż i tak zbyt wygórowane ceny, a 
zaden nie pomyśli o zniżeniu ich dla dobra ogółu, mogąc 
przy pomocy przemysłu ciągnąć razem dla siebie równie 
znamienite zyski, jak dotad. Niedostrzegają nawet, ze 
w miarę tćj straty, a zatóm coraz bardzićj powstającćj 
drożyzuy, sami coraz tradnićjszy mają odbyt na drzewo. 
Niechcą przejąć się tą prawdą, że przemysłowe ulepsze” 
nia nakorzyść konsamentów zaprowadzone, przez 0szczę* 
dzenie im niepotrzebnych wydatków powiększą pokup, 
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tym zyskówniejszy dla sprzedającego, im umiarkowańsze 
ceny będą dostępniejsze dła klassy mnićj zamożnćj, naj- 

„więcćj drzewa zużywającćj. 

A T'en, co potrzebuje jednego lab kilka kłoców, nie po- 
jedzie sam do lasu odległego o mil kilkanaście za kupnem 
wywiezieniem i spławieniem ich na mićjsce, ani może ko- 
rzystnie dla siebie zatradniać się karowanićm, szychta- 
wanićm i zwózką na plac do domu. Nawet rżnięcie klo- 
ców do niego należćć nie powinno. Kupiec tylko hurto- 
wny, korzystnie wszystkie te działania na mićjscu w la- 
sach przedsiębrać, i w wykonaniu ich, przez: ułatwienie 
sobie zachodów i pracy, oszczędność zaprowadzić może. 
Wszystkie tu dogodności są na jego stronę, żadna prze- 
szkoda w jego przedsięwzięciach na zawadzie nie stoi. 

Ale te ułatwienia robót, niepowinny być uważane i 
mierzone na sposób dawny, jaki nam pozostał z wieków 
grubćj ciemnoty, kiedy myślano, że niema korzystniejsze= 

o środka przeprowadzenia drzewa (zwłaszcza opałowe- 
go) do odległych okolic, jak zwalić sosnę ze pnia`i na- 

t chmiast ją w stanie surowym, ciężką jak ołów, po śnie- 
gu dowlee do wody; dalćj w tratwy zbite zapchać do miej- 
sca przeznaczenia, tam spekulając na kupca niepewnego 
moczyć je jak konopie przez kilka miesięcy w wodzie, a 
dopićro potóm nasiąkłe ; wyługowane z najwaźnićjszego 
pićrwiestku palnego, dobrze nadzniłe w sztukach murso- 
watych, sposobem wiecznćj głupoty, za pomocą koni wy= 
«dobywać na ląd, i wielkie ciężary włokiem dociągać do 
szychty. 

Taki sposób sprowadzania drzewa z mićjse odle- 
głych, dobry był za Króla Popiela, którego myszy zja- 
dły; ale w wieku naszym, tym wieka cudów jeniuszu ludz- 
kiego już więcćj nie ujdzie, i beż dłuższego namysłu na 
zawsze z użycia powinien być wywołanym. Wielu z ma» 
szych handlujących drzewem napatrzyło się za granicą, 
mianowicie w Gdańsku, że tam opału w klocach nie sprze- 
dają, a tym mnićj sztukami po mieście rozwożą. Ze tam 
w magazynach nie trzymają innego, jak wysuszone i na 
fady w klocki łokciowćj długości porżnięte. Ze tym spo- 
sobćm przygotowane dla kupujących, z naszego jeszcze 
spławu, o połowę tanićj kosztuje a niżeli w Warszawie. 
Ale jestże choć jeden z nich, któryby naśladował obce wy- 
rachowanie, i tak pożyteczne ulepszenie handlu wewnę- 
trznego w kraju zaprowadził? Czy to u nas nie tanićj 
kosztowałoby, wywozić z lasu do wody drzewo suche, a 
niżeli suszone? Czy porżnięcie w lesie, gdzie robotnika 
za bezcen ze wŝi dostać można, nie kosztowałoby także 
tanićj jak w Warszawienajmowanie drogich pilarzy? Czy 
to sprowadzenie do Warszawy drzewa suchego, bez za- 
maczania w wodzie, niemogłoby na statkach odbywać się 
tak korzystuie jak w Prusach, gdzie np. do Gdańska, mo- 
rzem nawet, drzewo wysuszone, porźnięte i połapane z 
nadbrzeżnych lasów na burdynach przychodzi? Ma- 

"myż wiecznie ze zgrozą patrzćć na tych kaimów, przy 
karowaniu pod górę ciężkich kloców, zabijających bez li- 
tości ustające w pociągu nieszczęsliwe bydlęta? A te krzy- 
ki rażące furmanów, „te wycinania oczu przechodzącym, 
smaganiem koni dwusążniowym biczem, te zawalanie u- 
lie długim zaprzęgiem cugowym gdzie wielki rach panay 
je, to niszczenie braków nadzwyczajnym ciężarem, wre- 
ście to zuchwałe i niebezpieczne torowanie sobie drogi 
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w itamie, nie jestże wołającćm oddawna o zaradzenie 
tym niedogodnościom temu przez nie sprawianemu sipo: 
rządkówi: RY j 
Tyle to ważnych względów i własny interes drwa- 
lów, głośno przemawiają za tém, ażeby się obejrźeli fa 
szkody sobie oraz publiczności wyrządzane, i bez dłaż- 
szegó namysłu źmieniii źastarzały zwyczaj dostatczania 
miastu drzewa opałowego klocami, zaprowadzając u $ie-. 
bie rżnięcie i suszenie sposobem prže pana Steinkelleta 
wskazanym. Przykład ten, jest ze wszech miar naślado: 
wania godnym. Niech każdy odważy się na małe próby 
a rachunek zyskowny w tćj odmianie niezawodnie znaj” 
dzie, Samo porźnięcie kloców długich na klocki krótkie 
w magazynach, już wiele znaczyć będzie dla sprzedających 
równie jak i kupujących. Pierwsi albowiem, latem w mie: 
siąc po wykarowańiu ż wody i porznięciu na klocki, mo- 
gä mieć. drzewo do sprzedania suche, którego klocami - 
nieraz i przez cały rok w szychtach dosuszyć, się nte mo- 
gą, a na murszatym przez gnicie w sztukach bardzo wie- 
le.tracą. MDradzy, a Z tych najliczniejsi maićj zamożni: 
śpiesząc do kupna drzewa suchego i gotowego już po 
rzniętego, znajdą przy tem łatwość nabycia malemi czą 
stkami, w lj2 sązniach i 154 sążniach, w których klocki 
nie łapane mogą sobie policzyć i poznaczyć, dla. zape: 
„wnienia się o regularnćj odwózce. 


(Dokończenie nastąpi.) 


MASA 5” 
WIADOMOSCI HAANDŁOWE. . , 
4650 Ż E. 


morTin 14 (frudnia. — W zboża od soboty bar” 
dzo mały był odbyt. Kupcy' wstrzymują się w nadziei; 
że przez otworzenie żeglugi ceny jeszcze bardzićj spadną: 
Nie zaszła jednak znaczna cena na wsiach. „00 

(Gdańsk 16 Grudnia. — Chęć kapna' na.naszym 
targu zbożowym pozostaje bardzo szczupłą i trudno jes 
pozbyć się zakupionych zapasów, poniewaz kupcy przy 
niepomyślnych widokach handla zbożowcgo ża granicą zu- 
pełnie pie nie przedsiębiorą. Na giełdzie płacą za psze- 
nice 46—58 «rgr.; żyto 28—35 srgr.; jęczmień cztero-rzę: 
dowy 23—26 srgr., dwu-rzędowy 24—27 srgrs owies 16 
da: 18 srgr. Z WAW aż, 

Szczecin 12 Grudnia. — W obecnćj chwili wy- 
sławiono na przedaż mnóstwo pszenicy: z Szląska, ale za 
żólta niemożna więcćj dostać jak 40 tak; za białą 42 tat. 
Na targu lądowym od ostatniego naszego raporta, ceny 
pszenicy trzymały się niezmiernie. Żyto na miejscu z 
powodu nadeszłych z Szląska dowozów znacznie straciło 
pokup £ nawet- za najcięższe gatunki ledwo 36 tal. dostać 
można. Na dostawy wiosenne nie ofiarują więcej jak 38 
i poł tal. Jęczmień wielki można dostać na 27 1J2 tal. 
Owies jak przeszłym razem doniesiono, i * 

Wrocław S.Grudnia.— W przedaży zboża ma: 
ło okazuje się różnicy. Piękna biała pszenień trzyma się 
jeszcze na 48'tal., żółta na 43—44. Lichsze gałanki znę- 
cznie są dowożone i można je dostać o 12 tal. niżćj. 
4yto trzyma się ńa 36 tal, viki GR wi 


~ 4.s.2 k. 82 (złp. 13 gr. 


Londyn 9 Grudnia. — Na dzisiejszym targu nie 


dnieliśiicy prawie żadnego dowózń ańgićlskićj pszenicy, dla 


tego bardzo mało było interesów i ceny nominalne pozo- 


` stały niezmienione: Odbyt zagranicznćj pszenicy był bar- 


dźo mały i niemożna było otrzymać podwyższenia dä- 


_wnych cen. Jęczmień i-owies słabo się trzymały. 


A Amsterdam I Grudnia. — Pszenica mało mia: 
ła odbytu. 129 f. tegoroczna polska płaciła się 275 fio- 


renów. Zyto nie uległo zmianie ceny. 121 f, reńskie 174 - 
fl. 126 f. roztockie 192 (l. 122 f. sztetyńskie 176—179 


fl. Jęczmień bez zmia y. 


Owićs nie miał odbyta, na to- 
wartże ma po 110 fi. | 


TESNA oriniai 


KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 


Dnia 20 Grudnia i842. > 


1. W'EX LE. 
Berlin 100 talarów i 3 


M. 


2 à 
Gaańsk- 1600 talarów . 2MLU. 
Hamburg 300 m. k. . 2M.. 
„ondyn fun. sterlin. . JAM 
Lipsk 100 talarów „u Ba 
Moskwa 100 rub. sreb. rM.: 
Petersburg ditto . E M.a 
Paryż 300 franków . = 2 M.*. 
Wiedeń 150 zł. reńskich 22M. s 
Wroclaw 100: talarów ; z IMi, 
z 2M ONE P Y 
Rossyjskie Imperja}ju š = 
Holend. dukaty: nowe. p 
diilo stare ważne < 
Frydrychsdory Pruskie iš 
Rossyjskie ansygiiatj i ERTS > Ss 
Anstijackie bilely bankowe za 150 zły. 7 ree 
2er P.W PL ERY; 
Listy zastawne białe, daw. bez kup. (*). ; 
ditto, dil nowe .« F š ę e 
Obligi RR" na zł. 1000 3 p a 


LI | 


Obligacje cząstkowe na zł. 500 3 
(*) Wartość kuponu kop. 28 132; 


+ + 


PER 


SREDNIA CENA ZYWNOSCI. 


Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono 
ra korzec Żyła rabli sr. 1 kop: 55 (złp. 10 gro. —); pszenicy 


r. 5. 4 ko.5 (złp 27 gro. — b» Żylnićj pytlo. r.s. Żk. 31 (złp, 


15 gr. 12), gryczanej kóczec r. sr, Ek, 95 (ż%p. I3gr. —); kasźy, 


ryczanćj zwyczajnćj r. 3 ko. 65 (2..24 g. 10); drobnej 68.7 kz 56 
(sty. 50'3w. 12); jęczmienućj erłowćj r. s. 7 k, 20 (zt. 47.gr. 10) 
jęczm. ordynat yjnćj r. s. 2 k. 49 (złp.s16 gw. 18); 


—_ siaoa Ceni!nar: 


100-favi, kop. 60 (złp. 4 gro. ) ; słomy cent. 100-furt. kop. 3t. 


(złp 2 gr. 2); — sążeń drew sosnowych resi 6 k. 45 (ałp. 43); — 
wół dubęy od. 36 do 45; średni cd r.s«29 do 35; lichy od r.s, 


od r. s. 


. Zł do Z$icjele rs. 2 k.70.wieprz dobry od r, x. I2 do 16; sreda} 


ódr.s. 9 do Il; lichy od r. s. G.do $: måsta fünt k. 15 (gr. 36) 


słoniny funi k. 9 (g I8); kartofli korzec k, 72 (zt. 4 g. 24); okowj+. 


ty.I0tćj prób arniecko. 63 (zł 48,6 „*szumówki GtEj róby aar. 
niec Kop: 39 (afp. 2 g 16). - © A arek: 2883,51 


24); jęczmienia r, sw. l kop. ói (zt, TZ. 
gr. 22) owsa rub, sr. | ko. 19 (złp. 7 gro. 20); mąki pzzenoćj, t 
p'zednićj r. sr, 3 ko. 80 (złp. 26 gr. —), ordynarnćj 6 ćwierct, 


RD 


